
— ' Wr*. 4 B C -  N O W I N Y  C O D Z I E N N E
S ir . 3

p a p i e r k a m i  w  z ę b a c h
g o n i ą  p o  u r z ę d a c h

P r r e m y s l  i  h a n d e l  w  p o c z e k a l n i
Sprawami przemysłu i handlu 

lujemy się niezbyt często, ale 
Wa ■' przyjrzeć się trochę cieka­
wostkom z  tego terenu. Na przy- 

kład, czy wiecie państwo, że fa ­
brykant, Który sprowadza _akiś 
■rrowiec poto. aby gotow y pro­

dukt wyeksportować, za granicę i 
*  tęn sposób zdobyć upragnione 
dewicy, musi przejść przez... P o ­
liczmy- :

G O N I T W  
Z A  P A P I E R K A M I

A by uzyskać pozwolenie przj - 
*°zu » należy złożyć podane do Iz

sji od wszelkich spraw, które prze 
t zymują sprawy. Jeżeli przem y­
słow iec wie, j e  im port surowca, 
eksport fabrykatu, związane z 
tym spraw y dewizowe ma om ów ić 
z jednym  fachow ym  wydziałem w 
M inisterstw ie, to podda się kon­
troli, zakupi surow iec tam, gdzie 
polityce państwow ej jest na jw y­
godniej, bo co  mu to szkodzi. Usta 
li z tą samą komórką, którą zna i 
która jego  zna, sprawę ceny wew ­
nętrznej, spraw y ewentualnej po­
m ocy eksportow ej i w ten sposób 
stworzy się współpraca szybka i 

, - . - - -------------  wydajna. A le tak jair jest —  prze­
je **1 •i.ysljpwcj przez tę Izoę do m ysłowiec lata, jak oszalały, od 
ommji przyw ozow ej KŁuV Han- wydziału do wydziału, od jednego 
u Zagranicznego, tstjtu rja  ta czynnika samorządu gospodarcze 

zeaięga opin ii wydziału Hai.dlu

go do innego, od jednej kom isji 
do innej, szaleje, w ydaje p ienią­
dze i w efekcie eksportuje coraz 
m niej, bo „nerw y nie wytrzym a­
ły " . ...............

K O N T R O L A  
C Z Y  N A D B U D Ó W K I ?

M inister, który by zaostrzył kon­
trolę, ale uprościł procedurę, zy­
skał by w dzięczność całegc prze­
mysłu, który dziś biega korytarza 
mi m inisterstw i czeka decyzji, po 
zytywnej lub negatywnej, ale de­
cyzji. Zycie wielkim głosem  woła 
o M inisterstw o Gospodarki N aro­
dow ej z wicem inistram i ro ln ic­
twa, przemysłu, z jednolitym  biu-

tycn w szysrkich tragicznych nad­
budówek nikomu do n iczego nie 
potrzebnych. O becnie bowiem  od­
byw a się waika o kom petencje i 
walka o zasiadanie w  kom isjach. 
Czym ich  w ięcej, tym lepiej, dar­
mo się przecież m e zasiadn.

O  t P S Z E C  I t S T B  C 4 N Y M  
C Z Ł  t • i K U

Teraz jes* moda na surowce. 
Zajm ują  się tyn> zagadnieniem 
różne kom isje i w ojskow e i cy ­
wilne, pedebno ma pow stać ja ­
kieś B iuro Surowcowe przy M in i­
ster stw*e Przem ysłu i Handlu, 
pracu ją  nad tym w Departamcu

za tym  powatała TIS-a (Tow aizy 
stw o Importu Surow ców ) z pałko- 
wiJhie.n Kowalewskim, Dyłym 
szeiem  Ozonu na c z e le .. p o c o .. .  te 
gc nikt nie w ie  Pułkownik Kow a­
lewski jest dzielnym żołnierzem, 
ma w iele zplet, ile  przez całe ż y  
cie nie miał n ic do czynienia z su 
rowcam i. O statnio Dył w  stanach 
Zjednoczonych Tow arzyszył mu 
osław iony z  iloćci prezesur i z  za 
siadania w adach nadzorczych ad 
wokat Chmielewski z Katów ic, o- 
żeniony z panią de dumo Chorąży. 
B ardzo ciekawy pan, napraw iacz 
reKiamujący się  przyjaźnią z  w o­
jew odą Giożyńskim , pilnie stuka­

cie  Ogóli.ym , w  depai tam encie jący stosunków z decydującym i 
rem handlu zagranicznego, bez Przemi słowym w Hutniczym , p o - ' czynnikami w ojskowym i. Z  tym

Zagraniczny" Ministerstwa Prze 
•lywu i Handlu, który nie zawsze 

jest Kompetentny, radzi się więc 
Departamentu P^emysłowtgo- 
c sa siu wydziału hutniczego, cza­
sem aprawt idzie jaszcze do uz­
godnienia z Komisją Obrotu Towa 
uwegc a czasem jeszcze ma coś 

uo powiedzenia Biuro Wojskowe 
Ministerstw- Przemysłu i Han­
dlu. !daoczb»nie fabrykant musi 
się starać o dewizy, składa więc 

rmoe :1 przez bant, dewizowy do 
m isji Dewizowej, która za.ytu 

R o opinię . slegata Ministerstwa 
n ~ nysłu i Handlu. Poza tym ist­

nieje Wydział Dewizuwy Minister 
stwa Skarbu, poz*. tym —  jeżeli 

hodzi o kraj, z którym p„lska 
ma umowę rozrachunkową —  
trzeba jeszcze sprawę przeprowa , 
dzić prze: Polski Instytut Rozra- pel wentnl 
-nunki ry, lub w niektórych wy- 
imłkacn przes Polskie To v, rzy- 
stwo Kumpei acyjne. Nareszcie 
fabrykan je»t * posiadaniu u- 
piagnioi ych papierków i tera 
-"TMudukował towar, który ma 
hyc sprzedany za granicę.

K l E G  
%  “ A 2 E S Z K 0  D A M y

Zarayna się; Czy aby towar jest 
_ 1 1 7 C tym decyduje samo­
rząd gospodarczy, p07a tym róż- 
ne komis.,e poza i ym wydział trak

KonscirwalgścS pod pręgierz :si
Wierzgają z młoczieńczym temperamentem

Czeyo nie luoi p. Niedziałkowski?
(g ) P. M. Niedziałkowski wystą­

pił w „R obotn iku" w dłuższym 
artykule pt. „D zieje  grzechu my­
śli konserw atyw nej" Zaczyna od 
zarzucenia je j tró jio ja li-m u  w o- 
bronie naszej niewoli. Zarzut o- 
czyw iście słuszny, przy czym p. 
Niedziałkowski uznaje, że w tym 
zakresie konserwatyści byli kon- 

i logiczni 
Natomiast w okresie, poprze­

dzającym  bezpośrednio wojnę 
światową, konserwatyści —  zda­
niem publicysty socjalistycznego 
— nie umieli przewidzieć w ybu­
chu w ojny św iatow ej, co przew i­
działa zarówno PPS, jak  i naro­
dowa demokracja. Znowu zupeł­
na prawda

D ziwniej brzmi w ustach przy­
w ódcy PPS zarzut Dod adresem 
konserwatystów, że nie przew i­
dzieli zagłady A ustrii. Jeżeli bo­
wiem mowa o historii obcego ru- 

tuiów, poza .ym  Instytut"E^spor”  i ch ’J’ to nie wolno zapominać o 
towy, poza tym św iadectw o lzra 'd zie ja ch  własr.ego. Któż to, jak 
chunkow. trzeba w yrobić »o t ie  w nie ®p ‘ Daszyński składał jeszcze 
Poiskim instytucie Bbzrąćhunki iw r - 1917 najloja ln iejsze ośw iad- 
wym, poza tym trzeba przekonać czenia w austriackiej Izbie Fo- 
Deparuunent Handlowy, uzgodnić s^ w wobec dynastii H absburgów  
z polityką Departamentu przemy- i i domagał się wprowadzenia arcy 
słowegu, poddać się kontroli od - 'k sięcia  K aroia Stefana z Żywca 
prowadzenia dewiz, a potym, gdy n? tron polski? 
się  ju ż  to wszystko ma pozp sobą, I Om ówiwszy całą filoniem iecką 
w tedy okazuje się, że kupiec za- ' ---dalność konserwatystów w 
graniczny nie miał czasu czekać COw~J faz .e  w ojny św iatow ej, 
i kupił sobie gdzieindziej, gdzie p- N iedziałkowski stw ierdza: 
handel jes  handlem, a nie bie- widzenia polskiej poii-
giem z przeszkodami.

z mm.
1J. Sławek (niezależnie od w3 ko­

nania) postawił kwestię mniej wię 
cej tak

1) dość „partyjmetwa” , dość „me- 
-ologt! dość . doktryn” , chodzi tyl­
ko oprzyniązanic do Państwa;

2) połączymy więc w jednej 01 ■ 
gani: arji bezpartyjnej n szyjtkich 

obywateli Państa a bez, różnicy na- 
rod-wości rasy i wyzmma, — wszy­
stkich tych, którzy chcą współpra­
cować z Rządem systemu
To te* BiłWR składał się nie łji- 

ko z Polaków. BBWR rozporządzał 
nie tylko „swoimi”  chłopami, ,jbwoi 
mi’ robotnikami, „swoimi" ziemia. 
nami,ale również swoimi”  żydami, 
„swoimi” moskalofiiami” , „swoimi” 
Ukraińcami. ..swoimi" Białorusinami 
i Rosjanami.

Konserwatyści bili prawo whyli. 
b  rdzo zadowoleni. Jeżeli dobi-z: pa­
miętam ki. Janusz Radzi wił siadywał 
w czwartym Sejmie stale tuż obok pe­
wnego sympatycznego rabina.

R az na wozie, raz pod wozem.
P Sławek znalazł się pod wozem 
i przyszedł p Koc.

Acan. Koc dokonał raptem, z po­
niedziałku na w torek wspaniałego 
.,salto riortale” Żvdzi, Ukraińcy p .  
Józewskicgo, Białorusini, Rosjanie 
wylecieli na ustrunie niby z procy; 
zjawiła się doktryna nacjonahstycz ; 
na. Zabrzęczały struny antysemickie.
P. Piasecki z ,,Falangi" odbywał nie- 1 :a

D O B R O W O L N Y
P R Z Y M U S

Ludziska się  dziwią, dlaczego 
nasz eksport się  kurczy. Bo skom 
p lK ow a iśmy sobie proceder nad­
zoru i kontroli, planowania i zba­
w iania handlu, utrudniając w 
prakf yce wszelkie poczynania eks 
portow e. Przecież wym ienione in ­
stytucje Hii decydują  jedn oosobo­
wo, lecz kolegialnie, a ich  ilość 
wyklucŁi jaką taką sprawność. W 
splątanym system ie nie o r ie n tu je , 
się ju ż  nikt. Zapytajcie jakiegokol 
wiek handlowca, poco  pow stał Pol 
ski instytut Rozrachunkowy, gdy 
istniał Zahau bez tego PIR-u i bj 
ło  jakoś lżej. Zapytajcie, co  robi 
Zwiąże* takiego, a takiego prze-

Z punktu 
tyki narodowej cała ówczesna cpo- 
pea onserwaiywno - „aktywistycz- 
na wjgiąda w dokumentów
1 ma.enałcw pamiętnikarskich, o któ­
rych wspomniałem, jako przykład 
klasyczny naiwność bez granic, wręcz 
rueprawdop-.dodoni.efr,, braku infor­
macji, gd., się zważy, ht ci ludzie 
chcieli uchodzic za mężów stanu, i 
lekkomyślno^-.! doprawdy karyr J 
nej.

Następnie p. Nedziałkowski 
oman la politykę konserwatywną 
w P olsce niepodległej.

Wychynęli powierzennłę po
Nieświeżu, kiedj to p, Stanisła x 
Markowicz idprswił swój wstępny 
—  że tak po .iero — tank, triiif-*il- 
ny, taniec, który poprzedzał wiele 

następnych.
Gay p. Sławek tw orzył BBWR 

i konstytucję, konse-w a*yści szli

OZIEN W POLITYCE
rnywu. M yślicie może, ze zw iązki! „HERBATKA” POLITYCZNA
"T dobrowolną form?? organ izacji w ' związklI z skończeniem sesji
przem ysłowców? Gdzie tam. W oła sejmowej. 1) wyzwoleniec, ser Ma
się  takich panów do urzędu i każe ksymilia Malmuwski urrądził her-
się im zorganizow ać. A co do dy- . batkę dla posłów z niskiego sobie
rektora takiego związku, no U  , „ft , ?to « eni^ D, M- ob.cni podobnu ura la n egu  t  i byh gen Ro 005)0^-^ Garłat, W oj-
8two nami rozum iecie, ze osoba j e ' cu , ata-czuk, 3eib i Chyb. 
f o  musi być  mile widziana przez woj. DZI/.DOSZ MA ZMIENIĆ
flany urząd, bo  inaczej noco cały STANOWISKO
^^ięzek. 1 !Y Wt «zawie kursują pogioski, że

.naibl.eszym czasie voj kielecki 
F A B R Y K A  W A R I A T Ó W  , Dziadosz ma podobno objąć jedno <z

*tają niektóre instytucje, tow ł g . POSEł BITTNER WZNAWIA
grono osób miało pomady Ż y - ; DZIAŁALNOŚĆ

cie  woka wielkim głesem  o st 6- B. pose adw. Bittner, należący
rżenie jakiegoś Funauszu Ludzi _ do  ̂Chrześcijańskiej Demc
Ustosunkowanych i Potrzebują'
evch Zasiłków. Na taki fundusz na 
pewno cały D rztm ysł i nandel * 
Poisee złoży się, byle się pozbyć 
nadbudówek życia gospodarczego, 
nd >łyrowolrych“ związków i kom’

kracji. zwołu? ostatnio, jak podaje 
agencja ,K'aoel“  —  konferencję po 
lityczną do Warszawy.

Poseł Bitmer posłował do poprze i- 
nich be.imów z okręgu b:ałostockiego. 
W tym też okręgu urządził on w u- 
biegłj m niesiąc 1 kilka zgromadzeń 
o charakterze informacyjn, m.

dalekie podróże samochodowe. P. 
Rutkowski objął, wprost ze stołka 
redakcyjnego w „Małvm Dzienniku" 
ojców z Niepokalanowa —  rządy 
dusz" młodego pokolenia. Obóz ,na­
rodowy" rozdziawił buzię ze zdumie­
nia. _ Legioniści i peowiacy wytrzesz- 
wyli — zgoła słusznie — oczy. P. 
Sławek odszedł w zadsze domowe.

A konserwatyści?
Koni,erwatyśd bili brawo i byli 

D fd z o  zadow oleni.
1 znowu p. K or wpadł pod woz, 

a ziaw ił się gen. Skwarczyński i 
„N apraw a". I tutaj —  takby lo­
giczn ie należało sądzić — p. Nie- 
działKOwski znowu wypom ina 
konserwatystom „lo ja lizm ". Ale 

! Teraz ma im za złe, że w ierz 
O zonow i" odiio-

nie
ga.ją przeciw 
w ionem u i

Ko iserwaiyzm polski, niby rumak 
rasowy, chwyci! wędzidło w zęby 1 
wierzga niezłomnie w „Ozon" odno- 
wion wierzga bez pardonu, zaciekle, 
nienawistnie, ze zgoła młodzieńczym 
tempeiamei tein. O co tam poszło 
na prawdę? Bóg raczy wiedzieć. 
„Naprawa" zjawiła się na horyzon­
cie, jako hydra stugłowa, wszędobyl­
ska, nieuchwytna, przewrotna, połą­
czona zwią/kiem nieprawym z maso­
nerią.

No, Więc c o ?  P. N iedzia łkow sk i 
zarzu ca  w  ca łym  artykule k on ser­

watystom  służalczość, by im w 
końcu zarzucić „w ierzgan ie"? 
Czyżby odnow iony „O zon " był 
dlań aż tak miły, że —  zamiast 
pochw alić konserwatystów za 
pierw szy w ich dziejach brak lo- 
jalizm u, wypom ina im młodzień­
czy temperament?

Na szczęście na zakończenie 
szydło w yszło z worka. Oto kró - 
ciutki ustęp z ogrom nego arty­
kułu :

p Leon Kozłowski, zagarnął ni 
Stąd ni zowąd — obok »pecjaniosci 
właściwej — archeologii -  ł spe­
cjalność dodatkową — trupieiue „ma­
sonów" po urzędach państwowych, 
wyrósł wobec tego — w oczach kou 
serwatywnych — ua męż,- opatrzno­
ściowego.

Spisy bez publikacji nazwisk, 
niewyraźne aluzje p. Kozłow skie­
go, opublikowane w m łodokon-er- 
watywnej „P o lity ce", zmusiły p. 
N iedziałkowskiego do poświęcenia 
całej cennej kolumny „R ob otn i­
ka" Konserwatystom. P. K ozłow ­
ski nie opublikował przecież żad­
nego nazwiska z PPS. A  mimo to 
p. Niedziałkowski nie lubi niewy­
raźnych aluzyj i rew elacyj, scho­
wanych w kieszeni b. premiera.

panem, skoro się o r.im zga- iłe 
jest coś nie w oorząoku, bo jest 
ón głównym aranżerem »praw 
księcia von Pless i juko tal ma 
w p łjw  na sprzedaż węgla Elek- 
trze, gdzie jest prezenem rady, 
Elekt ro znów sprzedaje sw oje wy­
roby W spólnocie Interesów, pan 
adwokat Chmielewski jt s i  radtą 
prawnym W spólnoty Inter* ow. 
Press ma soraw y w  konw encji wę 
glow ei, pan adwokat Chmielew­
ski otrzym uje do pr»3 ffdzeiti * 
sprawy od dyrektora tejże kon­
w encji inż. Cybulskiego. Nie ch c- 
my n ic złego powiedzieć o  tym 
wszechstronitym czśow d .u  ale 
czy jest w  ogóle w ludzkiej m ocy 
być w obec tych wszystkich firm  w 
porząaku? Mocno wątp—we.

S T R A C H  P O M Y Ś L E Ć

Zapytacie się państwo, co  za kre 
tyny siedzą w tych przedsiębior­
stwach, że się na to godzą. Nieko­
niecznie kretyny, niekoniecznie, 
ale po pros-u ludzie, którzy nie 
m ogą sobie pozwolić na walkę z 
pupilem  pana wojew ody. W ojew o 
da śląski, to  nie byk1 kio, to jtfit 
aż sam Grażyński, a z Grrżynstom 
liczyć się trzeba, inaczej niebez­
piecznie.

Pan adwokat Chmielewski, oże­
niony z panią de domo Chorąży z  
nieznanego adwokata staj się po­
tęgą. feam nigdy nie pracow ał w  
przemyśle, po jęcia  o nim nie ma, 
nie tu prezerura, tam radcostwo, 
tu rasiadar.ie w radzie i... uważaj, 
b c powiem Grażyński! mu. Co b* 
się stało z panem adwokatem 
Chmielewskim, gdyby Gi ażyńsid 
przestał istnieć, poprostu strach 
pom yśleć.

I > a p a j \ ' n a  .* • »± a “ a ą d »
zalegalizowania 0. N. R.

M iesięcznik „C zerw ona Roża", 
w ydaw any przez p. Witolda Ipo- 
horskiego —  Lenkiewicza w ystą­
pił z postulatem zalegalizowania 
ONK, pisząc:

jedną i  Konsakwencyj zrealizo­
wania orojehtu Narodowego Bloku 
w vboi czego musiałoby być zalega­
lizowanie b. Obozu Nafnjowo-Ra- 
dykainego. Trudno bowL.n było­
by uzasadnić dlaczego jedni., - na­
rodowych ugrupowań, skupiające 
przeważnie gorąci patriotyczną 
młodzież, miałc by pozos a poza 
ramami legalnej działalności Pyd- 
tycznej? Trudno jest zrozumii e 
dlaczego, np. wli c lub pochód 
Bundo moż« odbywać się legalnie 
i bezpieczeństwu publicznemu nie 
■Mtgraż,  a odczyt puHlczn gru­
py ABC w Piotrkowie lub halijzu 
temu bezpiecŁ.Mstwu mlaib^ aku­
rat zagrażać?

! l y rozp itry’ aniu kwestH ia- 
cji ONR-u trzeba taznaeryć, 

ze chodziłoby tu o spcdkobłercow 
'/ . r ^ c h  s- p. Henryka Rosmana 
(„ABC", „Nowy Ład",,.
Następnie p. Ipohorski dodaje:

Konsekwencją Agalłzacjł * O 
- - tu musiałoby być wyrównanie 

jpircporcjl wynikająajgjęh * od- 
■11, mego trak* o Wania jego człon- 

I  Pfzy przyjmowann do służby 
publicznej. - NI, Istnieją żidfid eb-

A B C
Z B Ł I Z A  
S f O Ł I C F

Z  P R O W I  N C J Ą

jektywne powrdy, dla których pa­
trioty- -ni młodzie i o pełnycti kwa 
lifikacjach nie miałaby stanąć tłum 
nie przy arszf-Uoch pracy pań- 
stwowtj. Nie istiiieją żadne logicz­
ne dokumenty. Którymi można by 
było usprawiedliwić celowe opychi 
nie iej młodzieży w dziedzinę ne­
gacji.

Nie jest też tajemnicą, ż« aparat 
paristwow y wymaga dz.Jiaj gwał- 
łov.nie dopływu świeżych sił. O- 
tóż, należy stwierdzi' bez ogró­
dek, że rezerwuar, z ktorego dzi­
siaj •’ *«rpie się e 'R , — jest za­
trważająco płytki. Lały izereg sta­
nowisk jest dzisiaj obsadzany z 
musu przez dyplomowane przędę- 
tośc> lub nawet zwyidydi niedo- 
uczków i oospnlitych pętrków. 
Dlaczegóż by więc nie rtęgnąć do 
leżącego odłogiem ugoru, gdzie 
można znaleźć i talenty 2 indywi­
dualności? Czy osobisty interes na 
rodowej młodzieży nie byłby tutaj 
:godn; z interesem Państwa?

Rzecz prosta, młodzież ta, do­
puszczona do stanowisk państwo­
wych, starałaby się realizować w 
życiu swe post- laty. Dopuszczona 
Jęc, do resortow gospodarczych, 

jniożyciby przypuszczalnie starań, 
a.eby, np. dostawy państwowe m 
były oddawaiw rydom. Być może 
udałoby się jej dokonać jeszcze 
większych .-zeczy i dopomóc ao 
orze pędzenia m crier wiatry fa­
langi tępych kukł biurokratycz­
nych, będących zmorą 1 plagę ad­
ministracji. Ale ctm taka i ystki 
n ie leżrlaby również w inte-esie 
Państwa?
Zanim  postuiaty, wysuwane 

przez p. Ipohorskiego, bedą m o­
gły  być  zrealizowane w iele jeszcze 
musi zajść poważnj-ch zmian w  
Polsce, w iele obcych  agentur 
trzeba jeszcze będzie zlikwidow ać 
w  każdym razie notujem y głos 
„Czerw onej R óży", tym bardzitj

charakterystyczny, że pochodzi z 
kół zblizcnych do płk. M iedziń- 
jk iego, który —  o ile nam w ia­
dom o —  jednym  z tych, którzy 
pracują ukoło tekonsolidacji obo­
zu sanacyjnego, czemu dał choć- 
Dy w yraz w  znanym w yw iadzie z 
w iceprem ierem  Kwiatkowskim .

I D A  N A  B Ó J
..Paryska centrala „L ig i O- 

brom i Praw  Człow ieka" ogła­
sza piom ienny m anifest do ca  
łe j ludzkości, w którym  oświud  
cza, że „jest elem entarnym  o- 
bow iązkiem  naństw cyw iliz  )- 
wanych dostarczyć broni ludo­
wi hiszpańskiem u". Pod rr ani- 
festem figurują  następujący 
„obrońcy człow ieka ": Basch,
E. Kahn. 0-R- Bloch, S-C. 
Kahn. Betty Brunschw icg, 
Braun, L. Brunschw icg, ~\Veis- 
kopf, Hadumar, Hersanł, J - P -  
Bloch, R. Bloch, G. Boris, 
Halbw aks, Rosenm ark, Bou- 
gouen, Zyrom ski.

Radzim y Lidze, aby na czer 
wony front hiszpański wysła­
ła najw iększych hojow nikow  
Izraela, mianowu ie parę. kom  
Danij rzezakow, uzbrojonych  
rytualnie. ___________

Całymi aniami nie można graćwbridge’a
Cóż więc rozproszy nudy desz­

czow ych dni na letnisku —  jeśli 
nie „A B C "?

Lecz tylko tym, którzy nie za­
pom nieli podać w  Kantorze ABC

zmiany swego adresu, lub zar ó- 
w ić prenum eratę dodatkową (za
zł. 1.45 m ies.).
- Kantor ABC —  Nowy Świat 

15 I  p*. tel. 22150. ‘  ___________

Fabrykant zredukował Para ków
a przyjął żydów

Grupa bezrobotni ch p jóeri— rz" 
z Z -  -łębia donos, nam o  o d u t '  
,-tcym  fal cie popierania żydowskie 
So  prz.c1sieb.ori.wu preez abryki 
polskie. _  „ . . „

M ianow icie żyd u  B ed iłm  = TLo- 
Gdański w  P s o c ie  fa b r  Ki nn- 

dełbk lekturou  ych i drukarni tre- 
d ik ow ar w ubiegłym  roku  5 robot­

ników Polaków, przyjmując na ich 
miejsce 7 żydów.

Pomimo tego właściciele fabryk 
czekoiady, Polacy, zamawiają w  ży­
dowskiej fabryce wielkie ilości pu- 
deiek i etykietek. M. in. odbiorca­
mi żyda jest znana fabryka czeko­
lady w Katowicach, dwie fabryki w 
Ghorn wic i inne firmy chrześci­
jańskie.

Powiat łucki otrzymał kreoyty
bu do w ęna

Pow, łucki otrzymał już kiedy ty 
na pricurorid : nic planu budowy 
dróg. Plan ttó jes* tak obszerny, że 
pr:.* wykony wr.idii przewidzianych 
robol powtnr znaleźć zatrudnienie 
wsz; sey bezrobotni w oowiecie.

Z kredytów ■ ;d«,wy ch j rzcznaezo- 
uo na ten cel 1.300.000 zł- z i  imo-

SZOS
rządowych 500.000 zł., na szarwarld 
przypadnie 10-000 zł., razen, zatem 
1.900.000 zł. Dzięki tym kredytom 
otworzą sie w powiecie po wył.oi i 
nin planu -lowt możliw ości g « podar­
cie, które dotąd z powodu braku mo­
żności komunikacyjnych były zamro­
żone. " 1
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